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Notatki % dyletanckiej lektury 

o RYTMICE I o GENEALOGII 

. to w ogóle nie warto �c�z�y�t�a��� tej 
�"�J�e�[�l�i� �c�z�y�t�a�~� t.ylko �O�C�Z�~�I�D�:�l� �b�B�o� na jednej z pierwszych stron 

�k�s�i���|�k�i�"� - mOWl Adam ZIem l k .. " 
swych "Uwag o �I�r�J�?�i�.�~�.�P�~�~�~�[�~�~�e�~�a�~�e�l�l�t�r�i�:� bowiem jest w. �c�a�B�e�j� 

�J�u�|� sam �t�y�~�u�B� �~�~���z� l .alistów spoufalonych z jamba!lll: �t�~�o�­
�P�o�l�~�c�e� �~� na �e�m�l�g�r�a�.�c�J�~� �s�P�~�i�d�e�·�a�m�d� W Polsce _ �m�o�|�e� �d�Z�l�e�s�l���c�~�u�,� 
cheJarru daktylamI l sp J. .. zapewne �t�B�u�m�a�c�z� "Iha-
Z �M�a�r�i���'� �D�B�u�s�k��� na czele. Na �e�I�~�l�l�g�r�a�c�b�J�l� - l· �m�a�B�o� kto �w�i���c�e�j�.� Ale 

. k· W·ktor Wemtrau - . dn. dy" dr Wiemews l, l . czytelnik bez odpowIe lego 
jak ma �s�i��� �z�a�,�?�r�a��� do �t�y�~�h� �s�~�r�o�~�:�~�y�w�s�z�y� �k�s�i���|�k��� na chybi-trafi 
�b�a�g�a�|�u� filologlCZ?ego, g 't o w mi kreseczkami na jamby, tro-
widzi teksty �p�o�s�l�.�e�~�a�n�e� pIOnowy . , 
cheje czy spondeje. . �|�e� ksi �|�k�a� jego "ma �s�B�u�|�y�c� -

A tymczasem autor zapewnIa, . ���S�Z�y�m� �k�o�B�o�m� czytelników, 
�B� �Z� ·e tym naJszer , m· e wybranym, lecz wam . k·· �k���"� �S�p�r�ó�b�o�w�a�B�e�m� czy tac 

uf �B �·� �g�a�w���d�k�i� z �S�l���Z� . l �p�r�a�g�n���c�y�c�h� po a ej po k· autor. nie oczami tylko, ecz 
te Uwagi". �C�z�y�t�a��� tak, jak na �a�Z�~�J�e�B� Bo· oto �p�r�z�y�k�B�a�d�y� prozy, 

" �' �B� s I zrOZUIDla em. . lk �g�B�o�s�e�m�.� Czy tac na g �~� . te obszerne nieraz cytaty, me. ty o 
analizowane przez �U�Z�l�e�m�b�B���,�.� l· ze �w�s�p�ó�B�c�z�e�s�n�y�c�h� pIsarzy, 
z Sienkiewicza czy �|�e�r�o�m�s�~�~�~�c�i�:�~� �~�o�d�z�i�a�B�u� na strofy �m�e�~�r�y�~�z �.� 
odczytywane na �g�B�o�s� �~� zac d ·u nie tylko �m�u�z�y�k���,� ale I me· 

d ��� kazdemu z am . k. 
ne, �z�a�c�z���B�y� �~�w�a� . �u�k�B�o�Z���.� Pojedynek �W�o�B�o�d�Y�1�0�W�S� �l�~�g�O� z 
�z�w�y�k�B��� �w�y�r�a�z�l�s�t�o�[�~� l �~�.� wolnie· wraz z rytmem kazdego 
Bohuszem �t�o�c�z�y�B� �S�I��� �s�z�y�b�C�|�I�e �J� lubko J las �g�d�z�i�e�[� daleko roz-

. l· u u erom s lego - .. dz zdama. W po owam . �B�o� �|�a�d�n�e�g�o� �p�r�z�e�d�z�i�a�B�u� �m�i��� . y 
�b�r�z�m�i�e�w�a�B� granie!ll �~�g�a�r�ó�w� .. �~�l�~�~�r�n�a� �b�y�B�o� �o�d�c�z�u��� �b�e�z�p�o�[�r�e�d�n�I�O �,� 
�m�o�w��� prozy a �p�l�e�[�m��� poezJI. t oktawy Beniowskiego, czy to 
�|�e� �c�a�B�a� dziedzina �s�B�o�w�a�,� czyk . Oh pl·sarzy którzy byli �n�a�p�r�a�w�d��� . . �B�y� �t�e�|� proza ta lC , . WIersz bla ,czy ... d �n�i�e�p�o�d�z�i�e�l�n���.� 
majstrami �s�B�o�w�a�,� jest �d�Z�I�e�d�z�m��� �J�:�a�~�:�'� sobie na �g�B�o�s� kilku przy­

�J�u�|� dla samej rozkoszy przeczy 

U . �m�b�B�o�·� Uwagi o rytmach prozy polskiej. 
�~�!�=�r�z�y�~�:�a� �H�~�t�o�r�y�c�z�n�(�)�o�L�i�t�e�r�a�c�k�.�i�e�g�o�,� str. 207. 

�P�a�r�y�|� 1963. �N�a�k�B�a�d�e�m� 
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�k�B�a�d�ó�w� z tej �k�s�i���|�k�i�,� �w�e�d�B�u�g� wskazówek autora - warto �j��� na­
�p�r�a�w�d��� �w�z�i����� do �r���k�i�.� 

�U�z�i�e�m�b�B�o� zastrzega �s�i���,� �|�e� nie daje �|�a�d�n�y�c�h� przepisów na dob­
�r��� �p�r�o�z���·� �O�c�z�y�w�i�[�c�i�e�!� - �k�s�i���|�k�a� jego nie jest �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�m� kur­
sem korespondencyjnym pisania �p�r�o�z��� i nie daje recepty jak 
�p�i�s�a��� �n�a�l�e�|�y� - ale pozwala ona �z�r�o�z�u�m�i�e���,� dlaczego niektórzy 
pisarze tak nas �u�w�o�d�z��� i �s�u�g�e�s�t�i�o�n�u�j��� swym stylem. 

Autor wskazuje w jednym miejscu, �|�e� sztuka czytania na �g�B�o�s�,� 
tak �d�B�u�g�o� zaniedbana, odradza �s�i��� obecnie �d�z�i���k�i� radiu. Uwaga 
ta jest �s�B�u�s�z�n�a�.� �T�o�t�e�|� praca jego o "Rytmie prozy polskiej" po­
wimla istotnie �z�a�i�n�t�e�r�e�s�o�w�a��� "nie tylko estetów, nie tylko ba­
daczy �|�y�w�e�g�o� �s�B�o�w�a�,� ale i wszystkich jego odtwórców". 

• 
�"�M�a�t�e�r�i�a�B�y� do biografii, genealogii i heraldyki polskiej" _ 

znowu �t�y�t�u�B�,� jakby �z�a�s�t�r�z�e�g�a�j���c�y� �k�s�i���|�k��� dla specjalistów wta­
jemniczonych w arkana tych nauk pomocniczych historii. Spe­
cjalnie �s�B�o�w�o� "genealogia" budzi zwykle �l�e�k�c�e�w�a�|���c�e� wzruszenie 
ramion u pOWierzchownych tzw. "ludzi �p�o�s�t���p�u�"�,� dla których stu­
dia genealogiczne �w�i���|��� �s�i��� �n�a�j�c�z���[�c�i�e�j� ze snobizmem arystokra­
tycznym. Tak nie �p�o�m�y�[�l�i� �|�a�d�e�n� prawdziwy historyk, ale tak 
reaguje �z�w�y�k�B�y� czytelnik �k�s�i���|�e�k�.� 

A tymczasem studia genealogiczne �m�a�j��� �d�z�i�[� o wiele szersze 
�n�i�|� dawniej znaczenie. Paleografia nadal pracuje w swym �[�c�i�­
�s�B�y�m� zakresie odcyfrowywania dawnych tekstów i pergaminów, 
sfragistyka nadal �o�g�l���d�a� przez �l�u�p��� dawne pokruszone �p�i�e�c�z���c�i�e�,� 
a numizmatyka - stare monety, od wieków �w�y�s�z�B�e� z obiegu. A 
tymczasem genealogia - od czasów mnicha austriackiego Grego­
ra Mendla, który �w�y�k�r�y�B� pierwsze prawa �d�z�i�e�d�z�i�c�z�n�o�[�c�i�,� �n�a�b�r�a�B�a� 
nOwych �r�u�m�i�e�D�c�ó�w� �|�y�c�i�a�.� Do danych zebranych przez studia ge­
nealogiczne �s�i���g�a��� �z�a�c�z���B�y� biologia i genetyka, a �p�ó�z�n�i�e�j�,� �b�l�i�|�e�j� 
naszych czasów: socjologia i demografia. Dzisiaj - genealogia _ 

�M�a�t�e�r�i�a�B�y� do biografii genealogii i heraldyki polskiej. Wydane staraniem 
Komitetu Redakcyjnego. �B�u�e�n�o�s�.�A�i�r�e�s�-�P�a�r�y�|�.� 

Tom I. Str. 242, rok 1963: Kazimierz �K�o�[�c�i�a�B�k�o�w�s�k�i�.� �G�a�B���z� �w�i�B�k�o�m�i�r�s�k�a� 
�K�o�[�c�i�a�B�k�o�w�s�k�i�c�h�.� 

Lista oficerów, towarzyszy i podoficerów II Brygady Kawalerii Nar()o 
dowej z 1790 r. 
Lista �c�z�B�o�n�k�ó�w� Towarzystwa Demokratycznego Polskiego z lat 1832-
1851. �O�p�r�a�c�o�w�a�B� oraz �w�s�t���p�e�m� i przypisami �o�p�a�t�r�z�y�B� Lucjan Krawiec. 
Konstanty �P�r�z�e�w�B�o�c�k�i�:� Wspomnienia. 
Stefan �W�o�y�c�z�y�D�s�k�i�:� �W�o�y�c�z�y�D�s�k�i� herbu Habdank. 

Tom II, str. 302, rok 1964: Herbarz szlachty Inflant Polskich z 1778 r. 
�O�p�r�a�c�o�w�a�B� oraz �w�s�t���p�e�m� �o�p�a�t�r�z�y�B� Adam Heymowski. 
Lista emigrantów polskich w Wielkiej Brytanii �o�t�r�z�y�m�u�j���c�y�c�h� za­
�s�i�B�k�i� od �r�z���d�u� brytyjskiego w latach 1834-1899. �O�p�r�a�c�o�w�a�B� oraz �w�s�t���­
pem �o�p�a�t�r�z�y�B� �M�i�e�c�z�y�s�B�a�w� Paszkiewicz. 
Jan Kanty Lubieniecki: Wspomnienia. 
Dodatek: Edward Borowski: Genealogie niektórych polskich rodzin 
�u�t�y�t�u�B�o�w�a�n�y�c�h�.� Seria pierwsza. 
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to studia nad historią rodzin, wszystkich rodzin, nie tylko dyna­
stii królewskich, ale i rodzin mieszczańskich, chłopskich czy ro­
botniczych. 

Był nawet taki moment, że i polityka zainteresowała się z iry­
tacją pewnym studium genealogicznym. Było to w czasie naj­
większego triumfu doktryny rasistowskiej w Niemczech. Jeden 
z naj wybitniej szych genealogów europejskich, później profesor 
uniwersytetu wiedeńskiego, Polak, dr Otto Forst-Battaglia ogłosił 
w r. 1934 książeczkę po francusku pt.: "Le mystere du sang". W 
książeczce tej zmarły niedawno genealog, uznawany przez histo­
ryków francuskich do dziś za autorytet, przytoczył w wyniku 
swych studiów nad dziedzicznością w domach panujących w 
Europie, że żadna z dynastii nie miała w swych żyłach "czystej 
krwi aryjskiej" i że nawet cesarzowa Austrii Maria Teresa była 
w prostej linii (przez kobiety) potomkiem - Mahometa! Co 
więcej - dr Forst-Battaglia wskazał hitlerowcom, którzy co ro­
ku odbywali na zamku w Wartburgu zjazdy "czystej krwi", że 
gdyby w czasie ich zjazdu stanęła przed bramą zamku dawna 
pani Wartburga, święta Elżbieta, to nie mogłaby zostać dopusz­
czona na zamek. Jako królewna węgierska z dynastii Arpada, by­
ła bowiem w prostej linii praprawnuczką samego Dżengis Chana! 

Rasiści hitlerowscy musieli uznać te studia genealogiczne za 
równie szkodliwe dla ich doktryny, jak dzieła antropologiczne i 
etnograficzne prof. Czekanowskiego. 

Z genealogów polskich najwybitniejszymi dziś są: w kraju -
dr Włodzimierz Dworzaczek, któremu Instytut Historii Polskiej 
Akademii Nauk wydał przed dziesięciu laty ogromny tom tablic 
pt. "Genealogia" - i na uchodźtwie - Szymon Konarski w Pa­
ryżu, który posiada najbardziej dziś chyba kompletną bibliotekę 
z dziedziny genealogii i heraldyki, oraz bogaty zbiór pamiętników 
i rękopisów, gromadzonych od dziesiątków lat i szczęśliwie ocala­
łych z pożogi wojennej. 

Panu Szymonowi Konarskiemu Polska Akademia Nauk w kra­
ju nie wyda w druku rękopisów z jego archiwum. Ale oto kilka 
lat temu powstał komitet, który by można nazwać ,,między­
kontynentalnym", bo wchodzą doń miłośnicy historii z Paryża, 
Londynu i - Ameryki Południowej. Komitet ten postanowił wy­
dawać w drodze subskrypcji "Materiały do biografii, genealogii 
i heraldyki polskiej". Komitet ten stanowią: Krzysztof Górski, 
Adam Heymowski, Andrzej Grabia-J ałbrzykowski, Szymon Ko­
narski, Mieczysław Paszkiewicz, Bernard Pilewski i Leon Hiero­
nim Radziwiłł. 

Warto zacytować te nazwiska, bo nawiązują one do najwybit­
niejszych tradycji: do Michała Grabowskiego, Mikołaja Malinow­
skiego i Aleksandra Przezdzieckiego, którzy w r. 1844 w Wilnie 
wydali cenne "Źrzódła do dziejów polskich" - i do Włodzimierza 
hr. Broel-Platera, który w r. 1858 wydał w Warszawie cztery to­
my "Pamiętników do dziejów polskich". 

Znaleźli się też i teraz mecenasi, jak pp. Julian Godlewski, An­
drzej Kowerski czy dr Wolski, którzy dali pomoc inicjatorom w 
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przygotowaniu rękopisów do druku lecz głównym . k·lk...' mecenasem 
Jest r:zesza l uset mlłośmków hIstorii na uchodźtwie któ 
swymI przedpłatami pokryła koszt wydrukowania już' dwó r~ 
tomów w drukarni w Buenos Aires. c 

"Genealogia" Wł. Dworzaczka ukazała się w Polsce w akł d . 
500~ egz;, N~kł~d każdego z d.wóch do~ychczasowych tom~w ~,~~~ 
tenałów me SIęga nawet tY~Iąca. Ale l to jest przecież niemałym 
wyczyne~ w warunkach emIgracyjnych. 

Na kazdy z obu tomów składają się· ·edno l b . 
dziedziny. get;Iealogii lub heraldyki, jede~ ~okum~nt dw~ ~t~~a. z 
~en pamlętm~ z. XVIII lub XIX wieku. Na P~miętnika~6ata~~~­
Jak wsp<:>mt;IIen~a Konstantego Przewłockiego czy Jana Kan~ 
tego L~blemec~Iego, bę~zie się. ki~dyś opierał jakiś no Kra­
SZ~WSkI, gdy pIsać będZIe pOWIeŚCI historyczne o czasa'd:. XIX 
WIeku. 

Z .. dok~entów - najcenniejszą dla historyków Wielkiej Emi­
graCJI będZIe na pewno "Lista Członków Towarz stwa Demo­
~~:tic~n~go Polskiego z lat 1832-1851". Szczęśliwy~ trafem od­
oba j~j o~gi~~~o:ał. się w zbiorach SZ!mona Konarskiego _ 
Opracował ją do d~~m s~onęły w pozarach ostatniej wojny. 
Krawiec Pozwala ona s z t enedćYktyńSką starannością Lucjan 

. pros Owa błędy· łk·· 
dawnych pracach Bolesława L· k.I pomy l. me tylko w 
wydanej w kraju pracy poważn~a:s~~ lego, ale. l w ostatnio 
pt. "Polskie Towarzystwo Demo~ratyczn~~a, MarIana Tyrowicza 

Tadeusz SW/f,C/CK/ 

Nadesłane nowości wydawnicze 

NAGÓRSKI (Zyg~unt,senior). Woj. 
na w Londyme. Wspomnienia 
~939-19~5. Str. 357 i 3 nlb. i 6 
ilustraCJI. (Wyd. Księgarnia Pol. 
ska w Paryżu, 1966, cena 33 F.). 

DE MONTFORT (Renri). Le mas­
$/lCre de Katyn. Crime russe ou 
crime allemand? Str. 198 i 6 nlb. 
Annexes, hibliographie, (Ed. La 
Table Ronde dans la collection 
,.L'Histoire contemporaine revue 

F
et corrigee", Paris, 1966, cena 

. 15,50). 

Ewhe/l Malaniuk, presente par O. 
JDANOVYTCR. Poemes traduit. 
par M. MASLOV et O. REPE 
TYLO. Str. 43 i 5 nlb. (Editions 
P.LU.F. dans la collecti·on J 

hl 
.. au-

ne et eu", Paris, 1965. 
MOND (Georges). La Liberte de la 

Presse en URSS et dans les Demo­
cratie.s Populaires. Str. 633-646. 
(OdbItka z "Annuaue de ru.R.­
S.S. 1965, wyd. Centre des Re­
cherches sur rU.R.S.S. et les 
Pays de rEst). 
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KOLODZIEJ (Leon). 11 y a mille 
ans naissait la Po1ogne. Str. 175 i 
1 nlb. (Wyd. Editions Salvator, 
Mulhouse, 1966, cena F. 9,75). 

KOSINSKI (Jerzy). L'oiseau bano­
le. Roman. Str. 245 i 9 nlb. 
(Wyd. Flamarion, 1966, cena F. 
15). 

MICKIEWICZ (Adam). Pan Tade­
usz or the Last Foray in Lithua­
nia. Przekład i wstęp Kenneth 
Mackenzie. Str. 291. (Wyd. J. M. 
Dent & Sons Ltd, London, maj 
1966, cena 15 sh. No 842 "Every­
man's Library"). 

LIBRACH (Jan). The Rise ol the 
Soviet Empire. A study of Soviet 
Foreign Policy. Revised Edition. 
Str. 399 i 7 nlb. Notes, Selected 
Bibliography, Index, Index Ad­
denda. (Wyd. Frederick A. Prae· 
ger, New York-Washington-Lon. 
don, 1965, cena dol. 7,50). 

FALKOWSKI (Jan). With the 
Wind in my face. The Story of a 
Polish Fighter Pilot in the R.A.F. 
Przedmowa: Air Vice-Marshal T . 
N. McEvoy, C.B., C.B.E., R.A.F.; 
opracowanie graficzne: Ałma-Ma· 
rio Tanski-Falkowski. Str. 166. 
(Nakł. Autora, Wbitby, Ont. Co· 
nada, cena dol. 5,50). 

BRZEZIN KI (Zbigniew). The So­
viet PoliticaZ System: Transfor­
mation or Degeneration. Str. 14 
(dwuszpaltowych). Odbitka z "Pro­
blems of Communism", January· 
February, 1966. (Wyd. Researcb 
Institute on Communist Affairs, 
School of International Affairs, 
Columbia University). 

BRZEZIŃSKI (Z. K.). Amencan 
Globalism. Str. 19-29. (Odbitka 
z "Survey", No 58, January 1966, 
Londyn). 

TATU (Michel). Soviet-Reforms: 
The Debate Goes On. Str. 28-33 
(dwuszpaltowe). Odbitka z "Pr<> 
blems of Communism". Jan.-Febr. 
1966. (Wyd. Research Institute 
on Communist Affairs. School of 
International Affairs, Columbia 
University. 

SARAGAT (Giuseppe). Nel pnmo 
centenano della nascita di Bene­
detto Croce. 1866-1966. Przemó­
wienie wygłoszone 27 lutego 1966 
w Teatrze San Carlo w Neapolu. 
Str. 40 i 4 nlb. (Ed. Riccardo 
Ricciardi, Milan<>Napoli, 1966). 

ANNIENKOW (Jurij). Dniewnik 
moich wstriecz. T. I. Str. 350. 
(Wyd. Międzynarodowe Towarzys­
two Literackiego, New York, 
1966). 

MAŁANIUK (Jewhen). Knyha s[Xr 
stereżeń. T. II. Str. 480. (Wyd. 
"Homio Ukrajiny", Toronto, Ont. 
1966 ). 

BRAHA (Symon). Lakalizacyja żyć­
ciapisu doktara Skaryny. Str. 32. 
(Wyd. Białoruski Instytut Nauki 
i Sztuki, Nowy York-Monachium, 
1965 ). 

LEWYTZKYJ (Borys). Die Bilanz 
des Siebenjahrplanes der UdSSR. 
Str. 1-23. (Odbitka z dodatku do 
tygodnika ,,Das Parlament", Bono, 
23 marzec 1966). 

URBANSKI (Edmund Stephen). 
Angloamerica e Hispanoamenca. 
Aniilisis de dos civilizaciones. Str. 
246 i 2 nlb. (Wyd. Ediciones Su­
dium, Madrid, 1965). 

Hu.mor /arajow'ł 

PYT ANIA I ODPOWIEDZI 

Pyt.: - Jak długo "Faraon" nie zejdzie z ekranów w Polsce? 
Odp.: - Tak. długo dopóki rząd nie zrozumie, że nie wygra walki z kopla­

DOnu. 

• 
Pyt. :. - Dlaczego słon~zko nigdzie ~ak wesoło nie wschodzi jak w Polsce? 
Odp.. - Dlatego, bo WIe na pewno, ze już po południu będzie na Zachodzie. 

Pyt.: 

Odp.: 

• 
- Co robią roZDl mężowie stanu, gdy mają do rozwiązania ciężkie 

problemy? 
Prez. Johnson jedzie na swój ranch w Teksasie i rozwiązuje 
krzyżówki; gen. de Gaulle - rozwiązuje Parlament, a Kosygin 
schodzi do piwnicy i rozwiązuje... Chruszczowa. 

PLOTKI KAWIARNIANE 

Krakowscy bywalcy ka· .. ... E . Kr k która ·ak fil Mini. WIBrIUani przysIęgają, ze p. ugeDla Gssowa a, 
HarasJn o d ar ster~twa Szkół Wyższych mianowała ZDanego wszystkim 
stała d iŁ docepnte~ Umwersytetu Jagiellońskiego, dlatego przeniesiona z0-

o a Y anstwa, aby mogła temuż Haraszinowi udzielić amnestii ... 

Zebrała Zofia HERTZ 



Szanowny Panie Redaktorze, 
Vence, 12 maj 1966. 

Jak Boga kocham, ja nie rozumiem pana Grabowskiego! Bo i co to 
za przyjemność być wiecznie tą żabą, co nogę podst.awia, gdy ko~~ kują.? 

Już czas żeby autorzy polscy, mający pretensję do klasy sWIatoweJ, 
'" K h" Al . sk d t t t ki? , nauczyli się ... " czytamy w " ontynentac . ez ą en on men ors .. 

Skąd? Stąd, że nasz Anglista stał się Panem Redaktorem całą gębą, redak­
torem, mianowicie, tychże "Kontynentów", pisemka literackiego, wychodzą­
cego w Londynie. 

Rzeczywiście, nie wiele brakuje żeby Pan Redaktor zaczynał swe arty­
kuły wstępne, jak ów sienkiewiczowski dziennikarzyna z zapadłej dziury: 
"Gdyby Prezydent Stanów poszedł za radą, której udzieliliśmy mu w po­
przednim numerze ... " Cóż to za nauki daje autorom polskim "mającym pre­
tensję do klasy światowej" onże, Grabowski, mogący mieć pretensję co 
najwyżej do klasy podrzędnej, pośledniej, raczej doskakującej, cokolwiek 
przyłatanej, zgoła anemicznej i w ogóle z trudnością dającej się zauważyć? 

Mam może tę wadę, że jestem zanadto potulny, zbyt. może dob~oduszny: .. 
Niech tam, przyjmuję z pokorą zarzuty pana Grabowskiego ~~c1wk? mrue 
osobiście skierowane, niech tam, co można wiedzieć, może ja l kiepski ... Ale 
nic nie poradzę, że mam nieuleczalną alergię na punkcie figurantów, istot 
nadymających się, profesors~~h, dokto~skic?, pontyfik~ych, majestatycz­
nych, pouczających, nadrabIających mmą l wyszczególnionych w katalo-
gach. . . . 

Jakim prawem, pytam, rueJaki Grabowski pozwala sobie na taki ton 
beUrowaty wobec pisarzy polskich z prawdziwego zdarzenia?! 

Łączę wyrazy, 
Witold GOMBROWICZ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Londyn, 7 maja 1966. 

Pozwoli Pan, że sprostuję dwie nieścisłości jakie znalazły się w listach 
do Redakcji w nrze majowym Pana doskonałego miesięcznika . Dr E. K. Ber­
naut nie czytała chyba dokładnie mego listu w sprawie pominięcia wybit­
nych uczonych polskich, którzy wykładali lub wykładają na uniwersytetac? 
amerykańskich: wyraźnie podkreśliłem, że mówiąc o wykładowcach ~ ~l­
wersytecie w Chicago należałoby wspomni~ o B?Cjologu,. prof. Znarueckim 
i ekonomiście, prof. Oskarze Langem. NIe zaliczałem Ich ~a pewno .do 
"slawistów", gdyż znam zbyt dobrze ich na~owr dorobe~ ~ znałem Ich 
osobiście. Sądzę natomiast, że miałem prawo zaliczyc do slaWlStow prof. Wac-
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ława Lednickiego i prof. Manfreda Kridla. Upomina się o nich w swoim 
angielskim liście w nrze majowym "Kultury" pani Kathryn B. Feuer. 
Uwaga zatem p. Dr. E. K. Bemaut je;'t całkowicie nietr~na i wynika przy_ 
puszczalnie z niedokładnego przeczytarua mego sprostowarua. 

Jan Darowski w polemice z p. Bohdanem Brodzińskim pisze, że p. Bro­
dziński "jest obecni~ jednym z .de facto choci~ ~e de no~e, redakt.o~ów" 
pisma "Kontynenty'. ~zk~, ze. p. Darow~ki me spr~~~ ~eg~ u zr~, 
a zatem u mnie; dOWIedziałby SIę wtedy, ze p. Brodziński me Jest anI de 
Iwmine ani de facto redaktorem miesięcznika. P. Brodziński jest współpra­
cownikiem "Kontynentów" i nic więcej. Redakcją "Kontynentów" z nikim 
się nie dzielę, chociażby dlatego, że pismo jest zbyt skromne - 20 stron 
druku miesięcznie - ażeby miało więcej niż jednego redaktora: "redakto­
rzy" takiego skromnego pisma to zakrawałoby doprawdy na manię wielkości. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku, 
Zbigniew GRABOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Londyn, 7 maja 1966 r. 

Pan Janusz Kowalewski w kwietniowym numerze "Kultury" br. (pa­
ryskiej), broniąc przewrotu majowego i jego następstw, tj. Brześcia, wy_ 
stąpił z chorobliwymi insynuacjami pod adresem mas endeckich i chieno­
piastowskich. Zamiast "maja 1926 r.", przewiduje "jakiś maj długich no­
ży" jako alternatywę pierwszego. 

Jak na świeżo mianowanego przez siebie sanatora, robi to z neoficką gor­
liwością· Przy każdej okazji i w każdym dostępnym mu piśmie oświadcza o 
swym przystąpieniu do sanacji i deklaruje się być gorącym piłsudczykiem. 
Czy nie jest to za późno co najmniej o 27 lat? 

Dialektyka o "długich nożach" i o ,,masach endeckich i chieno-piastow­
skich" jest przekonywująca. Temu nie należy się dziwić. Doświadczenie z 
przeszłości swoje zrobiło. Jedno pozostaje zagadką, czy jest to dialektyka 
marksistowsko-leninowska, stalinowska czy też trockistowska? Nie jest na­
lomiast zagadką, że "maj rodzimego hitleryzmu" jest tylko hipotezą, ale 
"maj 1926 r." i jego następstwa są niezaprzeczalną tezą. Oczywiś~ie,. przy 
tych inwektywach, dla podbudowania swej hipotezy, nie mogło ~byc Sl~ bez 
przYPOmnienia Narutowicza. Autor nie chce wiedzieć, że zbrodnia ta mep~a­
nowana i z impulsu jednostki została ukarana przez legalne sądy polskie, 
jak również zapomniał, że były zbrodnie przewidziane, zespołowo łllanowane, 
ukryte i nieukarane, (bez wymieniania nazwisk), ale już po maJu 1926 r. 
O tym dziennikarz i publicysta powinien wiedzieć . 

. , Może de~okra~yczny autor hipotezy o "długich noż~ch", ze~~~e wy jaś­
UlC tym, ktorzy me godzili się na krakowskie prowokaCJe, B~zesc_ l Berezę, 
kapt.ur0we morderstwa, policję w sejmie choćby nawet przeCIW, owczesn~ 
współwyznawcom p. Kowalewskiego jak i przesuwania" oficerow w czwor­
kach w sejmie, kult jednostki i białe pla~y w gazetach, golędziniak.ów na 
codzień, rozbijanie wieców i salwy, kiełbasy wyborcze i cuda nad ur~ą, ł~. 
manie kości i nikt nam nie zrobi nigdy nic", - czy dobrze robIą, ze 

" " dk noszą w pamięci wyczyny "ruchu ultrademokratycznego na wypa e pro-
wokacyjnej hipotezy? "., . 

Z bohaterstwem narażania się "wiadomo na co .- t;ta odpo.wledź, o .ile 
Redaktor zechce ją umieścić - może p. Kow~ewski byc ~pokoJny, ~ nikt 
na niego nie naśle pałkarzy. Inni gorliwcy byli tak czynru. Auto~ .hi'po~~ 
tnoże spać spokojnie. Zresztą ,,kto by tam nastawał na nędzne W8SCl zyCle , 
sPÓŹnionego sanacyjnego neofity. 

Z poważaniem, Kazimierz GORSKI 
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Drogi Panie Jerzy, 
Paryż, dn. 10 maja 1966 r. 

Z największą przyjemnością zabieram się do tych kilku słów, aby na 
Pana ręce złożyć naj serdeczniejsze gratulacje w dwudziestolecie Instytutu 
Literackiego. 

Uważam, że kilka osób skupionych przy Redakcji "Kultury" i przy 
Instytucie Literackim ma w chwili obecnej większy dorobek, niż cała emi· 
gracja razem wzięta. 

Zostaje więc zatem jedynie życzyć dalszej, równie owocnej pracy i suk· 
cesów. Te jednak wymagają pewnego ,,zaplecza" materialnego. I dlatego 
przekazuję niewielki datek na Fundusz Prasowy "Kultury", mając nit' 
tylko nadzieję, ale wręcz całkowitą pewność, że stanie się on początkiem 
całkiem poważnej zbiórki. Jej wyniki będą w moim pojęciu odpowiedzią 
najistotniejszą na pytanie, jak emigracja ocenia dotychczasowe wyniki pracy 
Pana i Jego Zespołu. 

Ze swojej strony mogę jedynie gorąco zachęcić wszystkich P. T. Czytelni. 
ków "Kultury" i wydawnictw "Instytutu Literackiego" do uczczenia dwu­
dziestolecia Instytutu właśnie przez zbiórkę pieniędzy. Są one potrzebne 
każdy to rozumie. A jeśli rozumie - chętnie da. 

Dłoń serdecznie i mocno ściskam, 
Janusz LASKOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze I 

Londyn, 24 kwietnia 1966 r. 

w związku z umieszczeniem mojej odpowiedzi na ankietę ,,0 religii bez 
namaszczenia" bez przytoczenia, jak były sformułowane pytania, pragnę za­
znaczyć, że właśnie ich ,,styl" spowodował sarkastyczność mych odpowiedzi. 

Wskutek czego na pytanie odnośnie pontyfikatu Jana XXIII, idące po 
linii "modnej", odpowiedziałem przekornie. Rzeczywiście oceniam skutki 
tego pontyfikatu pod wielu względami krytycznie, ale niesposób w krótki 
sposób ocenić wszystkich stron złych i dobrych, tym bardziej, że brak jeszcze 
perspektywy historycznej. Sam zresztą osłabiłem swój krytycyzm uwagą o 
możliwości ,,złośliwego uproszczenia". 

Nie czuję się powołany do wypowiadania sądów o wartości duchowej pa­
pieża Jana XXIII i mimo mego krytycyzmu pierwszy będę się cieszył, jeśli 
zapowiedziany wraz z procesem beatyfikacyjnym wielkiego papieża Piusa XII 
proces jego następcy również zostanie potwierdzony znakami od Boga. Warto 
tu też dodać, że odpowiedzi na ankietę pisane były przed ostatnią sesją S0-
boru, co dla uniknięcia nieporozumień należy podkreślić wobec opublikowa­
nia odpowiedzi w trzy miesiące po zakończeniu Soboru. 

Z poważaniem, 
J. PWSKI 

• 
Lane Cove, Australia, 3 maja 1966. 

Do Pana Redaktora ,,Kultury", 
Przed kilku dniami otrzymałem nr 3/66 z wynikiem ankiety w sprawie 

Chrześcijaństwa. 
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Z~ążrłem już ?gó~e ~rzeczytB;ć treść poszczególnych wypowiedzi. Cie­
szę SIę, ze p. ChmielOWIec Jest z ruch zadowolony lecz z pewnymi zastrzeże­
niami, które podzieli wielu czytelników wraz ze mną. 

Wydaje mi się że dla większości respondentów Bóg, Religia i Kościół 
Katolicki to zagadnienie wyłącznie polskie? Nawet p. W. Jedlicki nie unik­
nął zamknięcia się w tym ciasnym światopoglądzie. Ujął je: Kościół a Polska 
i Kościół i :2:ydzi czy Izrael. Przecie chcieliśmy przeczytać, prócz Tonbyee'go 
nas~y~h . int~~gent~~ n? temat ogóln~~o. ~zysu k~tury chrześcijańskiej 
w SWleCle, Jej możliwosCl na przyszłosc I Jej wpływow na świat pozaeuro­
pejski. 

Dzi~i. ~e ~eż bardzo utr~ująca się wśród odpowiedzi dodatnia opinia 
o . chr~scIJanstwI~ w ~tan.ac~ Zjednoczonych. Obawiam się że korespondenci 
me WI~ą. l~ me pOJmuJą Jaką szkodę duchowi każdej religii przynosi jej 
k~mercJalizacJa tj'Pu a~~rykańs}dego. O~biście jestem zdania, że jest to 
WIększe. b~b~~two mz poganstwo, gdyz w wyrafinowany sposób spycha 
całą dzIedzinę zyCla duchowego na płaszczyznę cynizmu i korupcji. Wielkie 
możliwości finansowe poszczególnych kościołów w Stanach nie są dowodem 
rozkwitu życia religijnego. Tak jak o poziomie wiary nie wiele mówią 
wspaniałości ceremoniałów liturgicznych. Treść duchowa i umysłowa wy_ 
znawców jest wyłącznym miernikiem kultury religijnej. 

Łączę serdeczne wyrazy, A. RACIĘSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Monachium, 28 kwietnia 1966. 

Nie wiem, czy artykuł p. Juliusza Mieroszewskiego pt. "ABC polityki 
'Kultury'" można nazwać wydarzeniem epokowym w historii polskiej myśli 
~olityczneł' Osobiście uważam, że jest on wydarzeniem ważnym, albowiem 
Jest, to, mewątpliwie, próba stworzenia nowej koncepcji politycznej. Główna 
mysI zdaje się być zawarta w następujących słowach: 

"N~sze niezmiernie trudne położenie geopolityczne zdyskontowalibyśmy 
w ~ełm ~a n~szą korzrść ty~o WÓwczas _ gdybyśmy w przyszłości przeko­
nali ROSJan, ~ potra!u;oy byc głównym pośrednikiem pomiędzy Moskwą a 
Zachodem. Rownoczesme musielibyśmy przekonać Zachód że Polska jest 
kluczem do Rosji". ' 

Dalej, w końcu artykułu, znajdujemy następujący ustęp: 
,;~schodni Europełczycy, a przede wszystkim Polacy, mogliby odegrać 

po.wazną ~ol~ w proceSIe "europeizacji" Rosji. Lecz warunkiem wstępnym w 
tej ~prawI~ Jest przekonać i upewnić Rosjan, a w szczególności inteligencję 
r~sYJ~ką,. ze .przez europeizację rozumiemy wyłącznie likwidację totalizmu a 
me likWIdaCję Rosji jako mocarstwa". 

. .!' więc, główną tezą p. Mieroszewskiego je t porozumienie z Rosją, tj., 
ł esli . dobr~ r~~miem, porozumienie z narodem rosyjskim, ściślej, z jego 
lD.teli~encJą, nIejako ponad głowami dzisiejszych kierowników państwa s0-

Wieckiego, czy też po ich odejściu. Tę nową - a właściwie odmalowaną tyl­
ko - koncepcję uzasadnia autor obiektywną potrzebą europeizacji Rosji i 
ro}ą, jaką Polacy mogą odegrać w tym procesie. W obecnym układzie stosun­
ko~ w świecie, przy dalszym rozwoju konfliktu chińsko-sowieckiego, który 
\UlIe~ożliwia Moskwie prowadzenie polityki rewolucyjnej, przy powolnym 
ale CIągłym rośnięciu dobrobytu, Rosja, być może, jest rzeczywiście skazana na 
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europeizację i Polacy, być może, rzeczywiście będą mogli odegrać w tym 
ni~~o~lednią rolę. Ale jaka to ma być europeizacja? Jak można, w czasach 
dzlSleJszych, europeizować Rosję i równocześnie zapobiec likwidacji jej jako 
mocarstwa? Przecież potęga wojskowa i ekonomiczna Rosji jest w dużej 
mierze, choć nie wyłącznie, wynikiem okupacji przez rząd moskiewski te­
renów nie-rosyjskich i wykorzystywania zasobów materialnych i ludzkich 
tych terenów. Zdawałoby się, więc, że europeizacja Rosji, likwidacja tota­
lizmu w tym kraju, musi pociągnąć znaczne osłabienie jeśli nie zupełną 
likwidację mocarstwowości rosyjskiej; albowiem likwidacja totalizmu, tj. sy­
stemu komunistycznego, doprowadzi do przyjęcia mniej lub więcej demokra­
tycznej formy rządów, co, z kolei, będzie sprzyjało wysunięciu najrozmait­
szych żądań przez narody nierosyjskie, obecnie ujarzmione. Jest rzeczą jak 
najbardziej pewną, że niektóre z tych narodów będą żądały zupełnego od­
dziel.enia ~d Rosji. Jak wi~c ~ożna "przekonywać i upewniać" inteligencję 
rOSYJską, ze "przez europeIzaCję rozumiemy wyłącznie likwidację totalizmu 
a ~e ~widacj? . Rosji jako moc?I"stwB;"? Moim zdaniem, zr?bić tego nie 
mozna. n~e staWla~ąc. kro~ek nad l. Mozna, owszem, prowadzic politykę po­
rOZUmIenIa z ROSJą I mozna nawet szczerze mówić, że się nie chce likwido­
wać mocarstwowości rosyjskiej pod warunkiem, że się myśli o commonwelilth 
rosyjskim, o Rosji w jej granicach demograficznych będącej częścią federa­
cji wschodnio-europejskiej czy też po prostu europejskiej. Taka Rosja też 
może być mocarstwem; natomiast nie może być Rosji mocarstwowej i, rów­
nocześ~e., dem?Ju:a~yc~ej bez rozwi~zani~ najważniejszego problematu pań­
stwowOSCl rOSYJskieJ, tj. bez ustalenIa mIędzy Moskwą a narodami nie-ro­
~yjskimi obecnego Związku Sowieckiego stosunków, które hy te narody uwa­
zały za sprawiedliwe i możliwe do przyjęcia bez przymusu. To wszystko bę­
~ie, oczywista, możliwe tylko wtedy jeśli Moskwa będzie coraz bardziej 
Się odsuwała od koncepcji rewolucji światowej, od "internacjonalizmu prole­
tariackiego" i będzie się zbliżała do naszego, tj. ogólnie przyjętego znaczenia 
takich pojęć jak naród, narodowość, państwo i td. Jeśli właśnie o taką 
~uropeizację Rosji chodzi - zgadzam się najzupełniej z p. Mieroszewskim, 
ze Polacy mogą bardzo dopomóc w tej sprawie. 

Ale, moim zdaniem, będą oni mogli jeszcze bardziej dopomóc jeśli nie 
będą działać sami, lecz wspólnie z innymi. P. Mieroszewski wspomina wpraw­
dzie o "wsch~~ch Europej~zykach" w cytow~~ j~ przeze mnie miejscu, 
lecz dokładnIe Się zastanaWla tylko nad połozenIem l rolą Polski, wysuwa­
jąc ją na jakieś specjalne miejsce i - tak przynajmniej ja rozumiem treŚĆ 
artykułu - właściwie pomijając tych innych "wschodnich Europejczyków". 
O narodach nie-rosyjskich wewnątrz ZSSR mówi bardzo mało i niewyraźnie, 
natomiast dużo mówi o polskiej racji stanu i o "pragmatyzmie". Ogólne wra­
żenie jest takie, że p. Mieroszewski bardzo chce, by stosunki polsko-rosyjskie 
ułożyły się w sposób dla Polski jak najbardziej pomyślny, natomiast nie 
bardzo zdaje się zważać na interesy sąsiadujących z nami narodów. Nie 
rozumiem dlaczego p. Mieroszewski z góry zrzeka się tego źródła siły mo­
ralnej i materialnej, jakim może być porozumienie i współpraca wszystkich 
narodów, które są zainteresowane w rozwiązaniu sprawy Europy Wschodniej. 
Prowadzenie polityki "pragmatycznej", tj. jednostronne i wąskie pojmowanie 
polskiej racji stanu może doprowadzić do rezultatów wręcz odmiennych od 
tych, które autor artykułu chciałby o iągnąć. Powoływanie się na "pragma­
tyczną" politykę Stanów Zjednoczonych brzmi wprost śmiesznie i pachnie 
megalomanią. To, na co sobie mogą pozwolić Stany Zjednoczone jest poza 
możliwościami jakiegokolwiek innego państwa, nawet bardzo silnego - cóż 
dopiero Polski. Klasycznym przykładem polityki "pragmatycznej" opartej 
o bardzo wąskie pojmowanie racji stanu jest polityka prezydenta de Gaulle'a 
- ale nie można mu odmówić tego, że ma ona pewną podstawę w trady­
cji mocarstwowej Francji, w postawie społeczeństwa, w legendzie i działal-
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ności s~mego de Gaulle'a (tj. w obecności męża opatrznościowego) i, przede 
~szys~m, w .tyc~ bardzo poważnych zasobach materialnych, artystycznych 
l nau .o~ch, Jakimi dysponuje Francja. Przy tym wszystkim nie można nie 
k:~:8ZYC, że polityk~ ta. d?tychczas nie dała ~dnych specjal~ie dla Francji 

k ys.wych rezultatow l Jest przez bardzo WIelu ludzi uwazana za wielce 
~z 0dl!wą ~~ sprawy zjednoczenia europejskiego. W ogóle, uważam, że o 
za?n~J ,,raCJI stanu", w tym znaczeniu jakie te słowa miały jeszcze pięć­
~lesląt lat temu, nie można już teraz mówić. Nawet Stany Zjednoczone 
mezawsz~ i nie wszędzie mogą być tak bardzo "pragmatyczne" jak p. Mie­
rosze~ski sobie myśli. Właśnie nieuchronne, nieuniknione i coraz większe 
r.rze~anie etyki do polityki hamuje "pragmatyczność" amerykańskiej po­
ltyki - chociażby w tym samym Wietnamie, a również na przykład w 

Ameryce Południowej: doktryna Monroe tu pozostała, w głównych zary­
:ach ta sama, ale jakże się zmieniło jej zastosowanie! Dziwi mnie to bardzo 
ze p. Mieroszewski nie zauważa coraz to większego wpływu jaki etyka m; 
na politykę i że może on ujmować tę sprawę z taką dezynwolturą. Z jednej 
strony ~ówi on, .że "etyka i moralistyka nie wchodzą w zakres polityki" 
- c.o. Jest OCZywIStym błędem, bo wszystko wchodzi w zakres polityki; z 
drugiej - "obywatele mają prawo domagać się odpowiedniego poziomu 
moralno-etycznego od swoich reprezentantów politycznych". A więc: wew­
nętrz kraju ma panować "odpowiedni poziom moralno-etyczny" a na zew-

nną~r~ ?bowiązuje "polska racja stanu", pragmatyzm, bo "zwycięzcy o moral-
OSCl l etyce mo-' . .. dk ln b'li' . k' Wlą rueZmlerrue rza o, a argumenty mora e mo I zUJą 

zawsze CI torzy poru' 'li kl k" N . ...• . 21 ' . . es ęs ę· o, proszę: Ja, w mOJeJ naiwnoscI, przez 
b~a~ sądz~em, ze Polska poniosła największą w swoich dziejach klęskę i 

m~ .ilizowarue argumentów moralnych zawsze uważałem za absolutną koniecz­
nosc, za niezbędny warunek jakiegokolwiek działania politycznego. 

Wydaje mi się, że rozumowanie p. Mieroszewskiego prowadzi wstecz do 
an~chronistycznego układu stosunków sprzed 50-ciu laty, gdy we wszystkich 
~nstwach kolonialnych panowała moralność o dwóch poziomach - jedna 
kra swoich, dr~ga ~~ !Murzynów. ~OZW?j i rozpowszechnienie pojęć demo-
. atycznych umemozliwiły utrzymarue tej podwójnej moralności. Anglia mu­

~Iała wyrzec się kolonii z wielu przyczyn, ale między innymi także i dlatego 
ze s~eczcństwo angielskie (przynajmniej jego najbardzieJ' aktywni przed: 
staWIcIele ) . h'ał dzi l . . kol . In· me c ClOU e ae poparCIa systemowi opartemu o eksploatacJ'ę 

Onta ą - t' ł dz . . . etyki d . J: sprawa t? zosta a przesą ona własnte przez wkroczenIe 
ki d k f polityki. Stany Zjednoczone są naj potężniejszym państwem jakie 
n e ~ o wle~ i~tni~? - a jednak p~ństwo to musi, pod presją pojęć etycz-

yc , zał~twiac. sWOJo problem murzynski zgodnie z zasadami sprawiedliwości 
sp':!".".zneJ, choc mo~e byłob.y ~zeczą bardziej "pragmatyczną" po prostu za­
pę ~c .tych Murzynow do plecow gazowych jak zrob'li h·t! ... d . 
- l IDe tylko z Żydami _ w imi . .'.. ..1 l erowcy z ~y amI 
sach wszystkie wielkie problemy p:li~lemIeckieJ rac~ stanu. ~ naszych cza­
mi moralnymi na skalę światową _ yczne b~ą, prz.e e ~szystkim, problema­
rosyjskich jest problemem moralnym .a p.rdz em uJarZmIonych narodów nie­
rozwiązania tego problemu zależy los k:i l!:apol ~~ par excellence. ?d 
przyszłość wszystkich europej' skich k '.. f d o S l. oraz, prawdopodobnte, 

. . oncepcJl e eracyJnych. 
OgranIczę Slę tym razem do tych paru uwa dn' • 

się jeszcze wiele powiedzieć o artykule p fi g zasa kilCzychp' choc dałoby 
sprawę uważam za bardzo '. . . ~ro .zews ego. owtarzam, że 

wazną l mam nadzIeję ze Pan R d kt 'li . 
przeprowadzenie jak najb d' . ki . '.. e a or umoz Wl 

K lt 
" ar Zlej szero ej dyskUSJI na ten temat na łamach 

., u ury . 

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku, 

Witald RYSER-SZYMA!9"SKI 
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Londyn, lS maja 1966. 
Drogi Panie, 

W majowym numerze "Kultury" pisze Pan, że "dwudziestolecie istnienia 
Instytutu Literackiego jest datą ważną jedynie dla kilku osób, które wło­
żyły w Instytut całą pasję i znaczną część życia". W moim przekonaniu 
jest to skromność przesadna. Rocznica Instytutu jest bowiem ważna dla 
wielu tysięcy Polaków rozsianych po całym świecie. Te 223 numery mie­
sięcznika i sto kilkadziesiąt książek, wydanych przez Pana, to bardzo po­
ważne osiągnięcie dla kultury polskiej, osiągnięcie, które tym bardziej cenić 
należy w trudnych warunkach życia emigracyjnego. Londyński "Observer" 
mówi o sobie: "The Observer is part of your Sunday". Z pełnym uzasad· 
nieniem można powiedzieć: " Kultura jest częścią życia intelektualnego 
polskiego inteligenta". Mówiąc to, abstrahuję od politycznej treści pisma, 
z którą się w pewnych wypadkach nie zgadzam. 

Łączę uścisk dłoni, 
Stanisław ZARZEWSKI 
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BIBLIOTEKI « KULTURY » 

TOM CXXVI 
BARBARA TOPORSKA 

Eksperymentalna powieść, będąca debiutem w prozie literackiej Bar· 
bary Toporskiej dziennikarki, publicystki i poetki. 

Str. 216. Cena 13,50 F. (dol. 3,00; 20 sh.) 

• 
TOM CXXVII 

Seria 1/ Doku menty " 

Stenogram z procesu Andreja SINIAWSKIEGO (A. Terca) i 
Julija DANIELA (N. Arżaka) - odbytego w Moskwie, w lutym 1966 
- wraz z "ostatnim słowem" oskarżonych. 

Wstęp Heleny ZAMOYSKIEJ 

Str. 120. Cena 7,50 F. (dol. 2,75; 11/ 6) 

• 
TOM CXXVII 

MAREK HŁASKO 

PIĘ 

ES 
I 

ET I 
Powie'ć autobiograficzna, k tórej fragmenty drukowane były przed 
kilku miesiącami w "Kulturze" wywołując wielkie zaintere o aoie 
czytelników. 

tr. 216. Cena 13,50 F. (dol. 3,00; 20 sh.) ,', 

l ... rI .... rI. RICHARD 
14, Ne St'ph.naon, Pori. (XVIII.) 

Cena 5,00 F 
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